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18 styczn!a. Dzienniki rosyjskie ciągle 
eCze walczą z powodu kierunku drogi żeb.zućj mając5] pc- 

j zyć morze Czarce z Moskwą. Na ostatnie artykuły dzien- 
adt( ów St. PietierburgskijaWiedomosti i Siewier- 
~2i ja Poczta odpowiadają znowuż Moskowskija Wiedo- 
ej isti z właściwą sobie gwałtownością, a wyjmując z nich 
A razy: „rosijsko-moskowakij duch“, „moskowskaja opieka“ 

sb wskazują, iż te są żywcem z pilskiego przetłomaczoue 
71 wrócone do tego, czego najbardziój pragnęła i do czego dą- 

a polska propaganda tj. do wywołania antagonizmu mię- 
południowo-rosyjskim narodem a Moskwą.“ Ryczałtem 

yt Mając wszystkie czynione sobie zarzuty na przeciwników,
-j staje organ Katkowa przy raz wypowiedziasćm zda- 
» 1 i iż jakkolwiek połączenie Moskwy z Olessą przez Kijów 

“t öd ekonomicznym względem najbardziój jest według jego 
pi inia pożądane, to przecież gdyby nawet tak niebyło, wzgląd 

cen i innym wyższym, jakiemi są polityczne i strategiczne, ustą- 
- ; winien. Droga z Moskwy musi iść koniecznie do Kijowa 

i itamtąd do Czarnego morza, najlepićj do Odessy, tak rozu- 
iją Wiedomosti. Wszystkie artykuły umieszczane w tym 

’>? ledmiocie w piśmie „słowianofilów“ Djeń, wtórowały do- 
« 1 w zupełności wywodom dziennika, którego redaktorem 
J t Kątków, głowa’ niegdyś tak zwanych „zapadnikcw“ (za­
tai sdowcow). Oba te stronnictwa niegdyś rozdzielone i wal- 
ińs ice pomiędzy sobą na zabój, zlały się w jedno we wspólnój 
entl ¡nawiści ku żywiołowi polskiemu. Gdy jednak poruszono 
Md, i ważną kwestyą, jaką jest środkowa linia dróg żelaznych, 

y niewątpliwie przesadzono nawet znaczenie jćj pod wzglę- 
m"politycznym, zgoda dwóch nieprzyjaznych sobie przed 

-ko wiją obozów jakkolwiek utrzymująca się w obce żyjącego, 
ile 3ó pokonanego w orężnęj walce nieprzyjaciela, nie zdaje się 
l'1 zakże zapowiadać dlugićj trwałości, skoro zbywać jój ża­

rna na niezbędnym warunku, jedności przekonań. Prze- 
wszystkićm, koniecznie i jak najprędzćj połączyć Moskwę 
Gjowem, bo inaczćj zginiemy, bo ten oto leżący poruszy się 

pn rstanie, wołają zgodnie obadwa obozy; ale czy prowadzić tę 
1 »gę do mórz? ? na to już nie ma zgody.
MB Znany p. M. Kojał?wicz w artykule swoim umieszczonym 
1 D ni u powiada, iż nie tylko od czasów Piotr; I (którego 
C iwianofile uważają za przyczynę wszelkićj niedoli Rosyi), ale 
I i dawniejszych jeszcze dążyła Rosya ku zachodowi, w grun- 
< dla połączenia plemion słowiańskich; w dążeniu tćm prze- 
i sadzała jćj Polska. Piotr, nie pojąwszy właściwego zna- 

enia tego dążenia, oczekując wszelkiego dobra li tylko od 
I wilizacyi zachodu, nadewszystko starał się o połączenie Ęc? 

i z zachodem pominąwszy Polskę; drogami, które do tego 
rał, były morza Czarne i Bałtyckie, Odtąd ugruntowanie 

Ä } na tych moczach stało się jedną z ważniejszych czynności 
idu rosyjskiego, jakkolwiek Polska przegradzająca go od 

a reszty Słow ian upadła. Stanowisko Rosyi wszakże nie jest 
izii nćm na obu morzach i nic łatwiejszego jak ztsmtąd ją wy- 
rnii zeć. Głównćm zadaniem Rosyi powili 10 być skupienie się 

swnątrz i zjednoczenie się w sobie; drogi żelazne najważoiej- 
W ym do tego środkiem. Dla tego niezbędnćm połączenie Mo­

wy „tego centrum, w którćm zgrupowało się, wzmocniło 
•r ństwo rosyjskie po upadku Tatarów“ z Kijowem i Białoru- 
“ć. i, oraz obu tych prowincyi pomiędzy sobą; tyin tylko sposo« 
i o m może Rosya wyjść zwycięsko w sprawie „polsko-ruskićj.“

( Zwyciężamy w nićj“, powiada Kojałowicz, „silą armii, wiele

ł
ągamy za pomocą adminiätracyi tj. za pomocą sił rucho- 
rch. Nie odnosimy wszakże korzyści opartych na siłach nie­
chętnych. lakierni siłami są masy Judne|ci rosyjskićj jak 
ejscowe tak i zgłębi Rosyi przybywające masy ludzi bez 
szelkich tytułów i urzędów a tylko napływające jako masy 
syjskie ze wszystkimi swymi prywatnymi i osobistymi inte- 
saroi. Masy te wzmocnić i ożywić najłatwiej za pompcą dróg 
luźnych,“ Linia więc z Moskwy do Kijowa pożądana jako 
atwienie kolonizacyi. Co do połączenia środka Rosyi z mo- 
em Czarnćm, nie ma co z tćm pośpieszać; gdyż, powiada 
ojałowicz; „na końcach obu dróg naszych ku morzom przy- 
liśmy do znacznego osłabienia żywiołu narodowego i prze- 

' igi obcych ; obecnie zaś to osłabienie i ta przewaga starają 
¡(1S posunąć się w głąb Rosyi za pomocą dróg żelaznych.“ Nie- 

ęć zachodu ku Rosyi wielką jest jak się pokazało w osta- 
ićtn powstaniu Polski, chęci jego zwrócone są do „Połu- 
ńowo-zachodniego“ kraju, z którym związana nierozłącznie 
ława wschodnia, mająca, jak wszystko zapowiada, rozwią- 
ó się nie w Turcyi lecz w Austryi. Przezorność, więc naka- 
je wzmocnić się na jćj granicach. Zresztą, kończy Kojało- 
‘cz, wyrzekając na mąteryalizm wieku i rodaków swoich, 
•órzy zapominają, iż do stu tysięcy pielgrzymów zwiedza Ki- 
w „niechże ta znakomita liczba ma takie przynajmnićj zca- 
enie, jakie się przypisuje pakom wełny, kawałom węgla ka- 
iennego, które tu tak pilnie i starannie obliczają.“

NPan raciył z okoliczności obsadzenia granicy Królestwa Pol- 
■ego nadać ordery i oznaki honorowe oficerom, żołnierzom i nrzęd- 
ium, których spis następuje:

Królewski order koronny klasy drugiój: pułkownik von Hart- 
8 »n dowódzca 9 brygady kawaleryjskiój; król, order koronny klasy 
■2cićj; pułkownik von Rohrscheidt dowódzca 4 poznańskiego pułku 
-cnoty nr. 59; wojskową oznakę honorową klasy drugiój: do podziała 
fiuędzy przedstawionych żołnierzy drugiego przybocznego pułku hu- 
r w nr. 2 przeznacza się wojskową oznakę honorową klasy drugiój. 
iswisko obdarzonego nią żołnierza wymieni się póżuiój. Powszechną 
nakę honorową: podoheer Lobermeyer, gefrejter Stefański z 2 
'yoocznego pułku huzarów nr. 2. Z 6 korpusu armii order orła czer- 
'aego klasy drugiój z dębowóm liściem: jenerałmajor von Boj-now-

ski dowódzca 24 brygady pieszój; order orla czerwonego klasy trzeciój 
z pętlicą: pułkownik baron von Falkenstein dowódzca 1 szląskiego 
pułku gryuadyerów nr. 10; podpułkownik Baumgarth dowódzca szlą­
skiego pułku ułanów nr. 2; pułkownik von Strantz dowódzca 1 szlą­
skiego pułku huzarów nr. 4 ; order orła czerwonego klasy ezwartój : 
podpułkownik von Barby dowódzca szląskiego pułku kirasyerów nr. 1 
(książę Fryderyk pruski; podpułkownik von François z 1 szląskiego 
pułku grenadyerów nr. 10; podpułkownik von Roehl z 3 gwardyj- 
skiego pułku grenadyerów królowój Elżbiety; podpułkow. von Winck- 
ler z 3 górnoszląskiego pułku piechoty nr. 62; major bar. von Lynk- 
ker z 1 górnoszląskiego pułku piechoty nr. 2?, major von Fe ren- 
theil und Gruppenberg z 2 górnoszląskiego pułku piechoty nr. 23; 
kapitan von Kńlleslioim z 4 dolnośzląskiego pułku piechoty nr. 51; 
rotmistrz von Mutius z szląskiego pułku kirasyerów nr. 1 (książę 
Fryderyk pruski); porucznik von F o er ster z 2 górnoszląskiego pułku 
piechoty nr. 23, adjutant dywizyi. Powszechną oznakę honorową : feld- 
webcl Peschke z 2 szląskiego pułku grenadyerów nr. 11; sierżant 
Julius i fizylier Pinkatzky z 3 dolnoszląśkiego pułku piechoty nr. 
50; sierżant Fulgner z 4 dolnoszląskiego pułku piechoty nr. 5! ; ge- 
frejter Grzbicla z 3 górnoszląskiego pułku piechoty nr. 62 i wicc- 
wa<'hmi6trz Kruczyński z 2 szląskiego pułku dragonów nr. 8.

* Berlin, 17 stycznia. Kulminacyjna mowa Grabowa zro­
biła tu ogromne wrażenie. KreuzZtg wieczorna z wielką 
zaciętością występuje przeciw marszałkowi izby poselskićj, 
podobnie jak wczoraj z powodu nielicznego udziału posłów na 
nabożeństwie w tumie protestanckim i przy zsgajeniu sejmu 
w Soli białej udtrzyła na izbę, zarzucając jej rozdz ał z ko­
ściołem i monarchą. Sytuacya zatćm się pogarsza, konflikt 
znów się zwiększa, i łatwo przewidzieć można, że ministeryum 
nie wstąpi na drogę którą p. Grabów jako jedyną ku porożu 
mieniu się z rządem wskazał. Ztąd tćż krótkie rokują trwanie 
obecnej se yi.

W izbie poselskićj pa ogłoszeniu nazwisk członków wy­
branych na sekretarzy i do rozmaitych wydziałów, zabiera głos 
minister spraw wewnętrznych i protestuje przeciw 
wczor. jszśj mowie marszałka. Nie chce roztrząsać jakićm 
prawem marszałek przed ukonstytuowaniem się izby i w nieo­
becności ministrów, w ten sposób uderzył na rząd królewski. 
Lecz zapytuje, jakież to wrażenie uczynić musi na monarsze 
i nr rodzic, jeźli bezpośrednio na życzenie objawione przez 
króla, aby załatwiono konflikt istniejący, marszałek izby odpo­
wiadane konflkt ten niebył nigdy groźniejszym jak obecnie 
i że wtedy tylko może być usuniętym, jeźli rząd zdecyduje s:ę 
obrać drogę wskazaną przez izbę poselską. ’ Rząd przecież 
oparty na opoce prawa, nie da sigobsłamucić i postępować bę­
dzie nadal formalnie i faktycznie na drodze porozumienia. Na 
słowa hr. Ęulenberga odpiera marszałek, że posiada prawo, 
mając sobie ofiarowaną łaskę marszałkowską, wypowiedzenia 
przekonań swoich co do położenia kraju. Do porozumienia 
dojść można tylko przedstawiając fakta jasno i dobitnie. Jeźli 
bowiem porozumienie ma przynieść krajowi błogosławieństwo, 
winno się przedewszystkićrn opierać na prawdzie. Po krótkićj 
replice hr, Ęulonburga przemawia poseł Reichensper- 
ger, zaprzeczając marszałkowi prawa, które sobie przywła­
szcza, poczćra Waldeck występuje w obranie praw rze­
czonych i twierdzi, że ministrowi nie wolno krytykować 
marszałka izby.

Następnie składa minister skarhu etat na rok 1865, 
poezćm następuje bardzo żwawa dyskusja nad wnioskiem po­
sła Henniga, aby nad budżetem toczyć narady w izbie.
W mowie swój dotyka p. Hennig prześladowania ze strony 
rządu liberalnego prasy i liberalnych urzędników i ubolewa, 
że rząd znalazł sędziów, którzy w myśl jego prześladowania 
fe rozporządzili.

Marszałek gani ustęp tyczący się sędziów pruskich, 
amiuiter sprawiedliwości w imieniu rządu protestuje 
przeciw tego rodzaju krytyce. Po przemowach hr.Schwerina, 
Waldecka, Twestena i kilku innych izba wniosek Henniga 
odrzuca i przekazuje etat do zbadania osobnćj komisyi.

P. Bismarck przedkłada projekt do prawa o jurysdykcji 
konsulów, ministrowie skarbu i handlu także składają ula- 

I ski marszałkowskiej niektóre projekta.
Podczas gdy w izbie poselskićj rozprawy w pierwszych 

zaraz dniach przybrały charakter gwałtowny, izba panów cie- 
, szy sję wielkim spokojem i widocznie zadowolona z stanu rze- 
j czy, Marszałkiem wybrano ponownie hr. Stolberga, wice- 
j marszałkami p. Frankenberga i hr. Briihla. Hr. Stolberg 
! dziękując za wybór, oświadczył, że ministerstwo wypełniło 
• swój obowiązek wykonując myśl monarchy, i że toż samo 
! uczyni izba panów, wierna swćj tradycji. Przemowę tę przy- 
1 jęto oklaskami. Hr. Arnim Boitzenburg wniósł o-podanie 
: adęęsit do tronu w odpowiedzi na łaskawą mowę monarchy 
i i ze względu na świetne wypadki roku zeszłego. Wniosek ten 
' poparło wielu członków, a pomiędzy nimi, szambelan hr. Ał 

fons Taczanowski.

KRÓLESTWO POLSKIE,
§ Wilno, 14 stycznia. Murawiew w okólniku do guber­

natorów podległych mu gubernii ogłoszonym w Wileńskim 
; Wiestniku, powiada; „Jakkolwiek na zasadzie prawa i da­

nych przezemnie wskazówe,k może gmina sama obrać ten lub 
ów porządek przeprowadzenia poboru i na tćj już podstawie 
oddawać w rekruty włościan, którzy z band powstańczych po- 

’ wrócili, na równi z innymi włościanami gminy; w każdym je- 
' dnak razie winowajcy, którzy się szczerze skruszyli i powtórną 

przysięgą wzmocnili wiernopoddańcze uczucia, nie podlegają 
i odpowiedzialności, a zatćm nie ma powodu oddawania ich do j 
i wojska jedynie za udział w powstaniu.“ Cały ten ustęp uda- i
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jący wiarę w spokojny pobyt na Litwie tych, co udział w po­
wstaniu mieli, w obec przesiedlania w głąb Rosyi całych gmin 
za lada poszlaką, skierowany widocznie do wypowiedzenia na­
stępnych słów podyktowanych uczuciem przezorności i chęcią 
podniesienia służby wojskowćj w oczach ludu: „Rząd spo­
dziewa się, że w obecnym poborze włościanie postawią łudzi 
całkiem uczciwych, nieposzlakowanych i godnych służyć w sze­
regach Jego Imperatorskićj Mości.“

WilepskiWiestnik aonosi, iż w miasteczku Ucianie 
w powiecie Wiłkomirskim obchodzono z wielką uroczystością 
rocznicę imienin następcy tronu rosyjskiego dnia 6 grudnia v. 
st. rz. naprzód w cerkwi, potćm w synagodze. Włościanie wsi 
Dziedziłowicie w borysowskim powiecie na pamiątkę ogłosze­
nia ukazu o wykupieniu ziemi ofiarowali dzwon i ubiór cerkie­
wny dla popa do cerkwi w Osowcu.

Siewiernaja Poczta zawiera obszerny artykuł 
o urodzajach w guberni wiieńskićj w roku zeszłym ; oto nie­
które fakta: Mieszkańcy potrzebują na swój użytek 2,186,636 
czetwerti (po 52 garnce), zboża i ziemniaków zebrano zaś 
w tym roku według wiadomości podanych przez marszałków 
szlachty tylko 1,666,965 czetwerti; siana zebrano 3,637,381 
pudów, o 2,177,279 pudów mnićj niż w roku poprzednim ; je­
sienne wschody oziminy były średnie, a w wielu miejscach 
z powodu deszczów nie obsiano pól ; umłot był w ogóle mały, 
ziarna popsute, włościanie wszędzie prawie będą potrzebowali 
wspomogi do obsiania pola na wiosnę, a w wielu miejscach 
i dla przeżywienia się.

Wileński W iestnik donosi, iż we wsi Pepianki w po­
wiecie Wiłkomirskim, włościanka Petronella Wronowska poro­
dziła w południe dnia 25 listopada v. st. r. z. nieżywe dziecię 
płci męskićj ; po niejakim czasie tegoż dnia dziewczynkę zu­
pełnie zdrową, nazajutrz wydała jeszcze płód niedonoszony 
i toż samo dnia 27, płeć obu nie daje się rozpoznać. 

ROSYA.
* Petersburg, 12 stycznia. Wyjazd w. ks. Konstantego za 

granicę celem sprowadzenia do kraju rodziny bawiącćj w Niem­
czech, zdaje się potwierdzać wiadomość o jego mianowaniu 
prezesem rady stanu, o ktćrćm twierdzą, że jest rzeczą zdecy­
dowaną i niebawem ukaz w tćj mierze wydany się pojawi. 
Przed wjjazdem w. książę miał u siebie na ohiedzie ministra 
spraw wewnętrznych i ministra skarbu oraz jenerała hr. Ba­
ranowa. Hr. Baranów dotąd bynajmnićj nie należał do zwo­
lenników w. księcia i w ostatnich tygodniach ponownie bywał 
ze wspomnionemi ministrami na obiadach cesarskich, stąd 
więc znowu domysły o prawdziwości pogłoski, wedle którćj hr, 
Baranów ma objąć miejsce ministra budowli, jenerała Melni- 
kowa. Jenerał Baranów jest obecnie jenerał adjutantem ce­
sarskim a od dwóch lat prezesem zarządu wielkićj kompanii 
kolei żelaznych frankorosyjskićj. Jednę z kwestyi najważniej­
szych co do kolei, to jest poprowadzenie kolei czarnomorskićj 
rozstrzygnięto wbrew zdaniu ministra budowli, wedle życzenia 
gubernatora odeskiego, barona Kotzebue. Na radzie ministe- 
ryalnej złożonćj z 25 członków, w którćj wzięli udział 3am ce­
sarz, w książę Konstanty, Mikołaj i książę Oldenburgski, 13 
przeciw 12 głosami postanowiono poprowadzić kolćj nie 
s Odessy do Kijowa, jak zrazu był zamiar, ale z Bałty do Kre- 
meńczuga na Charków do Orła, aztamtąddoMoskwy, wszystko 
to kosztem rządowym. O kolei kijowskićj późnićj mają 
radzić.

Bawią obecnie w Petersburgu dwaj redaktorowie Mo- 
skowija Wiedomosti, pp. Kątków iLeontjew. Mieli oni 
tłomaczyć się przed ministrem spraw wewnętrznych, ale że 
urośli w siłę, przewidując kollizye opatrzyli się w oświadczenie 
7000 czytelników, zarzekajęcych się, iż nie będą więcćj czy­
tali M os k. Wied, gdyby zmieniono redaktorów. Zapewne 
rząd pozwoli zadać sobie gwałt słodki i redaktorów zostawi, 
którzy mu tak wybornie służyli w sprawie polskićj.

Ponieważ rozgłoszona jakoby krytyka p. Katkowa znanćj 
broszury Ferrotowćj ściągnęła na redaktorów dziennika mos- 
kowskiego gromy ministeryalne, p. Sehćdo Ferroti niechcąc 
uchodzić za przeciwnika wolnćj prasy tłómaczy się publicznie 
w obec zarzutów w tćj mierze mu czynionych, oświadczając źe 
nie pochwala a tćm mnićj prowokował jakimkolwiek sposobem 
surowość przeciw p. Katkowu.

Po ukazaniu się broszury „Que fera-t-on de la Pologne" 
powiada jćj autor pisujący pod pseudonimem Sehćdo Ferroti, 
w miesiącu sierpniu roku zeszłego, w początkH września dzien­
nik p. Katkowa wystąpił z pierwszemi artykułami skierowa- 
nemi raczćj przeciw osobie autora jak przeciw rzeczy. P, 
Kątków zajmując się tylko rodziałem IV i VI ganiącemi prze­
sadny patryotyzm dziennika moskiewskiego, wcale nie zważa 
na cel polityczny broszury i oświadcza, że ona jedynie na to 
wypisana, aby jego, Katkowa, oczernić osobiśc.e i jako publicy­
stę, i że autor książki takićj musi więc być nieprzyjacielem 
Rosyi w ogóle i po szczególe, którego więc opinia publiczna ro­
syjska ma potępić jako zwolennika Hercena, rewolucyonistg 
i ajenta jenerała Mierosławskiego.

Nastąpiło mnóstwo artykułów dłuższych i krótszych w sen­
sie tym samym; za niektóre z nich nawet pociągnął rząd ga­
zetę do odpowiedzialności; ostatni z artykułów z dnia 4 listo­
pada miał spowodować groźbę zamknięcia dziennika.

Otóż wielce ciekawa dla czego rzeczywiście spadła nieła­
ska tak nagle na p. Katkowa. Sposób w jaki kierował dzien­
nikiem, niemógł się niepodobać rządowi, ho p. Kątków kie­
runku w niczćm nie zmienił, a polemika jego potężnych znaj-
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dywała zwolenników w najwyższych kołach administracyjnych. i 
Niełaski niemogło spowodować że p. Kątków przekroczył gra- j 
nicę zdrowego sensu w swych argumentacyach, bo to już da­
wno był uczynił, a jednak czy tćż może właśnie dla tego wzię- 
tość jego w Rcsyi wzrastała. P. Kątków był w najściślejszćj 
zażyłości z władzami administracyjoemi, i może właśnie ta 
przyjaźń serdeczna stała się powodem jakiegoś nieporozumie­
nia chwilowego. Zresztą jeżeli się wyrażał gwaltowniéj i bez- 
czelnićj jak ktokolwiek, to dla tego że go w tćm zachęcano. 
P. Katkowu jednemu w całćj Rosyi było wolno mówić co mu 
się podobało, a cenzura nie pozwalała odzywać się jego prze­
ciwnikom. Gdyby innym było wolno w kraju objawiać swoje 
opinie, ultramoskiewskie występowanie p. Katkowa nie przy­
niosłoby szkody, bo zdrowy zmysł czytających nareszcie po­
trafiłby się zoryentować.

P. Schédo Ferroti przygotował odpowiedz na wycieczki 
moskiewskiego publicysty prz, ciwko niemu, którćj przecież 
pod rosyjską cenzurą niemógł wydrukować. Miała ona wyjść 
wBrukselli, ale ją wstrzymał sam autor w obec zagrożenia 
moskiewskiego dziennika przez rząd rosyjski. P. Schédo Fer­
roti żąda aby w Rosyi dzienniki nie były ani protegowane, ani 
gwałtownie prześladowane, żąda wolności prasy i głosu dla 
wszystkich bez różnicy. Naturalnie jeżeli mowa o wszyst­
kich, należy tylko taką wolność pochwalać. Dzisiaj mają ją 
tylko Katkowy i Pawliszczewy.

Ukazał się budżet na rok 1865. Rozumie się, że jak we 
wszystkich budżetach z wyjątkiem angielskiego zachodzi w nim 
najdokładniejsza równowaga co do przychodów i rozchodów, 
podanych na 380,093,514 rs. Tymczasem po bliższćm rozpa­
trzeniu pokazuje się deficyt 22,400,000 rs., albowiem 12 milio­
nów biletów skarbowych, 7’/a milionów z pożyczki angloholen- 
derskiéj i 29/l0 milionów z pożyczki najnowszćj przeznaczo­
nych na koleje żelazne, nie użyje się na cel właściwy. Podatki 
stałe wynoszą 44% milionów, niestałe 188% milionów, regalia 
15% miliona, dobra rządowe 56% miliona itd. Z wydatków 
dług publiczny kosztuje 64% milionów, św. synod 5% milio­
nów, dwór 7% milionów, ministerstwo wojny 127% milionów, 
marynarki 22 % milionów, skarbu 61% milionów, spraw we­
wnętrznych 12% milionów itd.

§§ Petersburg, 12 stycznia. Po długićm milczeniu w tym 
przedmiocie, zwraca znowu Rosyj ski Inwalid do przeglądu 
działań emigracji. Zacząwszy od pism za granicą zaboru 
moskiewskiego wydawanych, z których każdemu zasłużoną 
cząstkę gniewu swego wymierza; stara się wyzyskać na swą 
korzyść wszystko, co w nich napotka, i posądzenie władz naro­
dowych o nadużycie grosza publicznego przez Mierosławskiego 
wypowiedziane i ujęcie sięDziennika Poznańskiego za 
ich uczciwość i jego zdania o Kurzynie. Raz zgadza się z Oj­
czyzną, że w Polsce są jeszcze siły mogące służyć przy­
szłemu powstaniu, to znowu zarzuty obojętności robione przez 
ten dziennik szlachcie niektórych miejscowości rozciągając do 
ogółu, woła: a widzicie, że powstanie nigdy nie miało współ­
czucia; to dalćj utrzymuje, że dotychczasowy stan spółeczny Pol­
ski zapewniający przewagę szlachcie, przez Cz a s bronionćj,przy­
czyną był ciągłych niepokojów, że „wielką omyłką ze strony rządu 
rosyjskiego było zbyteczne i eałkiem niezasłużone zaufanie dla 
społeczeństwa polskiego.“ Śmierć Schmidta przypisując „kilku 
łotrom, chroniącym się przed odpowiedzialnością w różnych 
miastach europejskich i nasyłającym bandytów dla zabijania 
spokojnych mieszkańców“ tak znowu dalćj o tćmże powiada: 
„uważamy za obowiązek zapisywania do naszćj kroniki taktów 
podobnego rodzaju, gdyż najlepićj one dowodzą konieczności 
reform teraz w Polsce przedsiębranych; nigdy nie przesta­
niemy powtarzać, że przedewszystkićm chodzi tu o zbawienie 
społeczeństwa polskiego.“ Mie chodzi rządowi rosyjskiemu, 
powiada Inwalid, o wytępienie narodowości polskićj, gdyż 
„jezuicko-szlacbecka Polska dawno już trupem się stało, jesz­
cze w końcu XVIII wyschły wszystkie karmiące ją soki. Lecz 
my wierzymy, że jest druga Polska, którą cisręła dotąd forma 
społeczeństwa bezskutecznie przez Czas bronionego; Pol- 
ska domagająca się należących sobie praw i tę to Polskę po­
wołuje do życia obecny przewrót społeczny.“

W dzienniku Ka wkaz opisują smutny stan kolonistów 
rosyjskich nad rzeką Psekupsą; gorączki epidemiczne i upa­
dek bydła dziesiątkują i do ruiny przyprowadzają przybyszów. 
Torgowy Zbornik uważa kolonizacją rosyjską nad rzeką 
Syr Daryą za marzenie, równie wiele szkody przynieść mogące 
jak kolonizowanie krain nad Amurem.

W Petersburgu budują pomnik Katarzynie II.
Rosyjskie dzienniki donoszą, że Aleksander Dumas syn 

ożenił się z wdową Naryszkin ; ślub odbył się w Paryżu na­
przód w cerkwi prawoslawnćj, a potćm w kościele kato­
lickim.

Z Benderu piszą do Odeskiego Wiestnika, iż za 
rozmianę na drobne potrzeba tam płacić 10 do 12 kopiejek za 
rubla, a drobna moneta jest o 15 pĆt niższą od wartości nomi- 
nalnćj.

W kostromskićj guberaii grasowała zaraza na bydło tak 
zwana „Sibirskaja jazwa“; padło z tego powodu 4468 koni, 
2636 krów, 1011 owiec, 94 Świn. Z różnych miejsc Rosyi cią­
głe skargi na kradzieże i rabunki; w samym tylko Galiczu 
w gubernii kostromskićj w ciągu ostatniego półrocza okra­
dziono ośm cerkwi.

Z korespondencji warszawskićj doMoskowskijaWie- 
domosti dowiadujemy się, iż junkrem tuczowskiego pułku 
gwardyi, który sobie i kochance życie odebrał, był niejaki Sa- 
banin; nazwisko panny Róża Landstadt. Wypadek ten posłu­
żył korespondentowi do skreślenia kilka uwag o małżeństwach 
oficerów moskiewskich zawieranych w Polsce. Prawo wyma­
gało dotąd 4000 rs. w gotówce lub zapisie hipotecznym. Do 
żadnego to nie doprowadziło rezultatu, bo zwykle fabrykowano 
zapisy, panna bowiem, powiada korespondent, mająca około 
30 000 złp. posaem, woli wyjść za mąż za swego rodaka niż za 
oficera, a kto chciał ożenić się z publiczną kobietą, ten się 
i ożenił.“ Sądzi korespondent, że lepićj zrobią władze woj­

skowe, jeźłi nie spuszczając się na hipotekę, gotówki wyma- j 
gać będą. . .

Siewiernaj a Poczta donosi o przedstawieniu carowi 
dziękczynnych adresów za uwolnienie od poddaństwa przez ] 
14 gmin włościańskich z gubernii wołyńskićj.

Petersburg, 16 stycznia. Ogłoszono urzędowo, że w- 
książę Konstanty został mianowany prezesem rady państwa, 
Milutyn i Butkow (Butakow?) członkami rady państwa. Bud­
żet wojskowy na rok 1865 zmniejszano o 24% milionów, 
marynarki o 4’/a miliona.

austrya.
Wiedeń, 17 stycznia. Z powodu zacytowania komitetu 

studentów z okoliczności obchodu SOOietuiej rocznicy uniwer­
sytetu wiedeńskiego dziś w południe odbyła się demoustracya 
studentów na placu uniwersyteckim; 600 sudentów witało wi­
watami profesorów ulubionych, innych pereatami. Demoęstra- 
cya trwała dwie godziny, władze się do nićj nie mieszały.

— Pragski korespondent Wandę rera donosi: „Wzglę­
dem łagodniejszego postępowania z więźniami politycznymi, 
rozporządzono we wszystkich krajach koronnych przepis, wy­
dany jeszcze w r. 1849 na wniosek ministra sprawiedliwości. 
Poczynione tym przepisem więźniom politycznym ulgi, zależą 
mianowicie w oddzieleniu ich od pospolitych zbrodniarzy, nie- 
zakladaniu im kajdan, nawet więźniom, skazanym na ciężkie 
więzienie, na dozwoleniu używania własnćj pościeli, odzieży 
i bielizny; wolno im także mieć światło wieczorem, jadła uży­
wać lepszego; więzień nie może być do robót zmuszany, wolno 
mu czytać książki pouczające, dzienniki niepodejrzane, mieć 
materyały do pisania, przyjmować wizyty przy pewnćj ostro­
żności. używać codzień świeżego powietrza i ruchu, i w ogóle 
postępowanie z więźniem- politycznym ma być odpowiednie 
stopniowi jero wykształcenia. Rozporządzenie to prżyjmą 
z zadowoleniem wszyscy dziennikarze, którzy mają nadzieję 
zostać politycznymi zbrodniarzami. Ubolewać tylko należy iż 
czterech lat potrzeba było, ażeby rozporządzenie to weszło 
w życie we wszystkich prowincjach Austryi." Rozporządzenie 
to było wykonywane po części we Lwowie od lat kilku, a mia­
nowicie w ostatnich czasach zastosowano je w Galicyi do ska­
zanych przez sądy wojenne.

— Do prażskićj Bohemii donoszą z Wiednia o wieści 
uehodzącśj za pewną w kołach poselskich, iż minister stanu 
zalecał zaraz z rozpoczęciem niniejszćj kadencji wniesienie 
propozycyi o zniesienie gimnazyum jezuickiego w Feldkirch, 
gdyż jak wiadomo, Jezuici nie chcą się poddać obowiązującym 
ustawom o edukacyi publicznćj. Otóż w tych dniach odebrano 
w ministerstwie stanu postanowienie najwyższe, które odrzuca 
projekt zniesienia owego gimnazyum jezuickiego.

— W dniu 11 brn. umarł w Wiedniu hr. Franciszek Ilar- 
tig. niegdyś minister stanu, a ostatecznie dożywotni członek 
izby panów. Zmarły hr. Hartig już od 1815 r. poświęcał się 
służbie publicznćj; dwukrotnie pełnił obowiąski namiestnika 
w królestwie lombardzko weneckićm, gdzie po sobie dobrą pa­
mięć zestawił, która jednak nie mogła zażegnać burzy jak tego 
rząd pragnął wysełając go do Włoch w r. 1848. Jako członek 
izby panów należał do tćj nielicznćj frakcji, która niezaprze- 
czała potrzeby postępu.

FRANCY A.
Paryż, 17 stycznia. Patriedonosi że dowódzca fran­

cuskiej dywizyi marynarki stacyonującej na wschodnich brze-

Sach afrykańskich przysłał depeszę, wedle której komen- 
ant wojenny miasta Aden niechce dać zadosyćuczynienia 

oficerom francuskim na pokładzie statku , Orne1 za wyrzą­
dzoną, obrazę; dowódzca poleca by w tej mierze udano sig- 
wprost’ do rządu angielskiego. (Aden jest miasta na połu­
dnia półwyspu Arabskiego, nad zatoką tegoż nazwiska, ale 
należy od r. 1838 do Anglii. Było to niegdyś najpiękniej­
sze i najprzedniejsze miasto handlowe Jemenu; w piśmie s. 
znanemjest pcd nazwą Edenu Przyp. Red.)

— Piszą ztąd do Czasu:
O właściwych powodach najświeższćj reorganizacji rady 

tajnej jeszcze ciągle nowe zjawiają się wersye. W bar­
dzo poważnćm kole, któremu jednak nie brak inspiracyi rzą­
dowych, utrzymywano: że opinia publiczna dopytywała się co­
raz głośnićj, jaki pożytek przynosi ta rada taj aa, która tak 
wiele kosztuje, i to było powodem jćj reorganizacyi i wyzna­
czenia dla nićj zatrudnień. Zapewniano zarazem, iż nomina- 
cya ks. Napoleona nie jest wcale mamiestacyą przeciwko en­
cyklice i że była postanowioną już w listopadzie. Powtarzam 
tę wersyą, lecz nie potrzebuję dodawać, jakie do nićj należy 
przy więzy wać znaczenie. Czy był zamiar w nadania tćj no- 
minacyi znaczenia manifestacji przeciw Rzymowi, czy nie, to 
już dziś obojętna, jak skoro wszyscy, jednogłośnie i bez wyją­
tku, tak ją zrozumieli. Co się zaś tyczy czynności tćj rady, 
to nie można wątpić, iż będzie ona czynną w kwestyach już 
wymienionych, tj. w decentralizacji niektórych gałęzi admini­
stracji, reorganizacyi Algieru itd. Owoce jćj czynności zo­
staną nawet podane do wiadomości publicznćj. Ale tych prac 
doniosłość ulega zawsze jeszcze wątpliwości, tak jak wszystko, 
co rząd chce i może zrobić w kierunku rćjsszerzenia narodo­
wych wolności. Możeby tu było na miejscu i na czasie przy­
wieść na przykład, co świeżo zrobiono 2/ biurem prasowćm. 
Solą w oku było opinii publ cznćj to b uro. Rozdzielono je 
więc, zreorganizowano jego oddziały i rozrzucono tak, że za­
tarto ślad jego istnienia.

Stosunki między Francyą a Austryą zdają się być dość 
chłodne w tćj chwili. Natomiast coraz głośnićj tu mówią 
o dosyć skrzętnych i niebezskutecznych robotach Rosyi w my­
śli zbliżenia się do Francyi. Nie może być mowy o faktycz- 
nćm znaczeniu zbliżenia się tam, gdzie ono nie ma przed sobą 
faktycznych celów. Lecz cel może z czasem się znaleźć. Wieść 
o przejściu p. Budberga na wicekanclerstwo do Petersburga 
a zastąpieniu go tutaj przez p. Wałujewa, utrzymuje się cią­
gle. Jest więcćj niż prawdopodobnćm, że obie te wiadomości 
w jak nabliższćm ze sobą są związku i wzajemnie od siebie 
zależą. Rozgłoszona wiadomość, jakoby gabinet rosyjski po-

słał notę do Austryi i Prus, sprzeciwiającą się wszelkie] 
porządzeniu księstwami oderwanemi od Danii, a rewii 
jącą ich posiadanie dla Oldenburga, zwróciła tu baczny 
na siebie. Lecz trzeba jeszcze czekać na jćj potwierdzę)

Umarł w Melbourne, w Australii, książę Aloizy Kol 
Lubecki, emigrant z r. 1831. Wiadomość o jego śmiett 
szłćj jeszcze z końcem października, przyniosły dopien 
austryackie dzienniki. Umarł także w Ameryce Właj 
L&ngie, chorąży a późnićj porucznik 4 pułku liniowej 
wszechnic wysoko poważany dla swćj zacności. Był o, 
nym także w Galicyi, gdzie od upadku listopadowego 
nia do r. 1834 przebywał,, a podobno także i w Pozna!

— Takiego zajęcia, jakiego dostarczyła encyklika, pi 
było, ab.y przerwać walkę dzienników paryskich z p.Hai 
nem prefektem Paryża. Jeszcze i teraz nawet od czi 
czasu ukaże się to przycinek, to żarcik pełen gorżkićj 
niby strzał ariergardy na dowód, że walka nie skończoi 
się znów lada chwila rozpoczaie przy pierwszćm sprawo; 
rozporządzeniu a nawet przemówieniu pana prefekta. }| 
jak ostatnim razem, niedawno, jak zawsze przedmiotem 
pczór będą zmiany przeprowadzane w mieście Paryżu,
pozornym napadów będzie p. Hausmann, a przedmiotelcenić, 
czywistym kwestya municypalna, która sięgać będzie clzał, 
Wie o tćm Yijbarnie prefekt Paryża, wie, że tu nie Ina zk 
tyle o brak oszczędności, ile o brak wyborów; nie o to, żf 
municypalna powinności nie wypełnia, ale że nie jest 
ralna tylko mianowana; że Paryż nie używa tego pn
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ciw metru, ale przeciw systematowi rządowemu; że wsi 
zarzuty odnoszą się nie do niego i jego administracyi, 
Napoleona III i jego polityki. I to tłómaczy po większi 
ści ową, że tak powiemy, „dezynwolturę“, z jaką na 
rzuty odpowiada, a która tak niesłychanie drażni opozji 
beralną. Paryż, powiada on, nie jest stolicą departij
Sekwany, jak Lugdun departamentu Rodanu, lub Gi 
Dery; Paryż jest stolicą Francji i nie należy do Paryżi 
do całćj Francji, do całego nawet świata. Z trudnośi 
Hausmann dopatruje się właściwych Paryżan w półtora) 
nowym zbiorze mieszkańców stolicy, na którćj bruk 
codziennie koleje żelazne sto piędziesiąt tysięcy Frai 
z prowincyi, a sześćdziesiąt tysięcy cudzoziemców 
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wykluczeniem Paryża z wszelkiej kontroli, z wszelkiego 
w administracyi majątku, z wszelkiego głosu tam, gdzi 
o dochody i rozchody miasta tak bogatdgo, jak stolica 
cyi. Swobody municypalne są wszędzie siłą i przewal 
dopiero, gdzie idzie o miliony, jak tutaj. Ale pomimo] 
musimy z bezstronnością rzeczy sądząc powiedzieć, że p.jC0^E 
mann użył argumentu, który się jedynie używaniu tych 
sprzeciwia, to jest centralizacya. Ona to nie pozwala Pi 
używać prawa wybierania, sobie rady municypalnćj i 
v# całćj Francyi nie pozwala wybierać sobie merów (ts 
nych wójtów czyli burmistrzów). Od chwili jak systei 
tralizacyjny zastąpił we Francyi systemat prowincyi 
wybór mera w Paryżu stał się hasłem rewolucyjnym, 
pominajmy, że pierwszym krokiem rewolucyi przeciw 
kowi XVI było narzucenie mu mera czyli burmistrza 
skiego. Wiadomo, jaką rolę odgrywał „Hotel de ville“ ,CUH 
wolucyi 1793 r: w nim to Petion otwierał okno, aby wi 
czy deszcz pada i rozpoznać, czy ma liczyć na rozrucl ’°* 1 
spokojuość Paryża. Do „ratusza" ciągnął Lafayette pi3 P1 
rewolucyi lipcowćj ; w „ratuszu" zasiadał rząd tymca 
w r. 1848 i Lamartine w obec stotysięcznego uzbrojonej l,a>? 
zwycięstwo trójkolorowego sztandaru nad czerwonym i Pici 
wał... Słowem, zwycięstwo każdćj rewolucyi paryskićj «Qa^ 
tuszu“ się rozstrzygało. Dopóki Francja będzie scenti 
waną, dopóki Paryż będzie jćj głową, teu będzie jćj pi 
kto „ratusz“ posiadać będzie. To tćż żaden rząd od re ’ 
cyi 1789 r. nie chciał pozwolić na wybór mera i radymiewu 
palnćj. Nie mówimy już o Napoleonie I, ale ani resta© an^ 
ani mieszczański Ludwik Filip nawet swobody municjf J 
Paryżowi dać się nie ośmielił. Żaden rząd francuski M" .i“ 
tralizacyi oparty nie jest dość silny, aby podołał opozycji E 
kaby się w „ratuszu" przy walnych wyborach municyp» 
wyrodzić mogła, to tćż każdy miał tam „swego" p 
manna. Nie inaczćj tćż postępuje sobie Napoleon III « 
trzech kroć stu tysięcy robotników paryskich. „Kiedyż 
oddacie Paryż?" pytał przed dwoma laty p. Picard, 
z pięciu deputowanych w ciele prawodawczćm. „Nigdy 
powiedział zimno i stanowczo zmarły minister Billault.

I zaiste, ktokolwiek przypatruje się pilnie polityce , 
rza Francuzów, nie będzie się dziwił suchości tćj odpo”1, 
Polityka ta objawia się w administracyi miasta %W0 
i wszystkie zmiany tak często i gorzko krytykowane “cSl,ino 
cechę. Zmiany te nie noszą piętna idei, tak jak pomnik^ 
dwika XIV lub Napoleona I. Gmachy się wznoszą, nie I 
styla, ale są to warownie w razie danym mogące zastąp 
tece. Przerzynają bulwary, prostują ulice, zakładają “i mjr 
tak zwane „sąuary"; czyści się powietrze, hygiena p©» lno, 
zyskuje, ale „sąuary“ staną się w potrzebie placami zbrój rgt, 
szerokie bulwary otwarte dla ognia kartaczowego, a 4 
śmiało w prostych ulicach grać mogą... Zgoła, wojna i 
cach — stała się już niepodobieństwem w Paryżu. 
dynastyczna cesarska jak dotąd nie rzuciła nigdzie 
podstawy. Za pomocą administracyi Paryża Ns. 
przeprowadza swe polityczne cele i z pewnością nie 
jćj z ręki. Ona mu daje sposób zatrudnienia klasy r<! 
czćj, dostarczenia jćj pracy, sposobu do życia, taniości 

i szkań, a jednak pomimo tego pozyskać jćj nie może, jak;
w wyboraeh na deputowanych do izby prawodawczćj po*

I Zmieniony nie do poznania Paryż, traci pod względe® 
żytności archeologii sztuki, roboty te kosztują miliony;
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tko to być może, ale polityka napoleońska bezpieczniej® yC]
łatczuje. Nieraz już powiedzieliśmy, że Napoleon III nie 

nam się człowiekiem idei, ale polityki. Idea służy %* le, 
ostatuićj i przed nią ustępuje. Napróżno więc pytać



Ni-odpowiada :
Cz.en

î?u
Paryż Paryżanom? Polityka za niego

Kilka dzienników, jak piazą, ztąd do G N. przyjmuje, żemi- 
r zabronił rgioszenia encykliki na żądanie znakomitszych 

upów.

iąj 3
zei >r zabronił egłoszi - . .

Z tego powodu pisma francuskie utrzymują, ze 
eti -ni katoliccy we Francji są najświatlejsi na ziemi. My 
er« „ nozwoiić nie możemy. W przeszłości mamy męża w ducho­
wi stwie jakiego Frarcya nie prkaże. Kanonik warmiński, 
eg ń uniwersytetu krakowskiego, bogobojny Kopernik, me 

równego. ' Kiedy kapłani francuscy broczyli się we krwi 
1P estanckiój w czasie rzezi bartłomiejowskiśj, kiedy Rzym 
ai owany, kazał oświecić miasto, polskie duchowieństwo wraz 
po cerstwem przysięgało, że uzna za zdrajcę ojczyzny ka- 
iaii ’o coby w narodzie niezgody religijne zasiewał. W osta- 
czi/czasach księża podawali dłoń bratnią różnowiercom.
« chlubne wspomnienia! Nie ubliżamy światłu pojedyń- 
zo! h francuskich kapłanów, ale z dumą poglądamy na cnoty 
?o! dugi polskiego, niepodległego duchowieństwa. Nikt księży 

1 kich o obojętność w wierze nie skarży. Dążą oni. do ja- 
en Sci ale miłoś ią, przykładem, dopełnianiem obowiązków 
u ngielicznych i obywatelskich. To nasz skarb. Umiejmy 
ite cenić Nie pozwólmy, aby go wpływ cudzoziemski prze- 
11 rżał, zmniejszył, zniszczył. Nie w seminaryach włoskich, 
e na ziemi co cała przesiąkła krwią męczeńską, według słów 
J stusa V, kapłani polscy kształcą serca swoje i do nowych 
śt więceń, do nowych ofiar się sposobią.
PA W tych dniach w rozmaitych miejscach odbyły się upo- 
nii nione publiczne rozprawy. Pomiędzy innemi na szcze- 
wa ią uwagę zasługują głosy panów Semonier i Audiganne.
■i mówimy o Dumasie, którv dowcipem swoim zajmował słu- 
iSi czów. My nie zabawy, ale pożytecznych szukamy myśli. 
k i □emonier, uczeń Saint Śimona, streścił zasługi szkoły, która 
)z5 ipiła miej ca szkole ,.jedności“, odkrytój przez Fouriera, 
rt więcćj zajął słuchaczów, wykazując, ile jego mistrz przyło- 
Gi się do oddania należnćj sprawiedliwości kobietom. Wyka- 
yźa ał ich zasługi w pracy, handlu, przemyśle i naukach, 
ośi ypominał, że mężczyźni z krzywdą kobiet, takich się podaj- 
ira ą prac, które wyłącznie płci słabszśj pozostawić należy.
- i ykro to widzieć olbrzymów, pracujących igłą albo szydeł- 
rai n, kiedy nieraz kobiety dla zarobienia na kawałek chleba 

izą ciężkie i nad swe siły podejmować trudy. Trzeba tóż 
>i« eirom oddać słuszność, iż w licznych pod ich zarządem za- 
an dach, powołali do różnych zakładów kobiety. Przy dro- 
o j h żelaznych dawnićj widziano tylko męzkich urzędników, 
dzi ś poborcami, płatnikami, zapisującymi wyprawiane towary 
J ki, są także i niewiasty. Z powierzonych im zatrudnień 

czają, się z wzorową dokładnością. Jest to pierwszy krok 
¡¡u irządzenia pracy stósownie do sił, zdolności i usposobienia
, D cownika. t .
h j Pan Audiganne rozbierał obecne położenie robotników, 
p. kazywał ile nauka i wynalazki przyłożyły się do uzacnienia 
ta cy, ulżenia jój ciężarów. Wreszcie streścił wszystkie usiło- 
ta nia robotników, aby zjedncczonemi siłami p.konać nędzę, 
teI lezpieczyć się od niedostatku w czasie słabości i w pochylo- 

n wieku. Mówił o stowarzyszeniach kredytowych dla ro- 
i ;ników i rozmaitych usiłowaniach, mających na celu podnie- 
j Die ich godności. Przytoczył szczegół, który zasługuje na 

za szą uwagę. W Lille postanowiono szkoły bezpłatne, dla 
je« .cującjch dzieci. Zrazu zapisało się 353. Szukano przy- 
„ „i ny dla czego tak mała liczba korzystała z nauki. Uwa- 
ruc io, że w wieczór dzieci, chłopcy i dziewczęta są zmęczone 
, n 3 przenosić muszą spoczynek nad naukę. Zmieniono go- 
BC2 ny. Przeznaczono południową porę na lekcye czytania, pi- 
,e„ lia, rachunków, rysunków i śpiewu. Zapisało się 7905 obo- 
ijj płci. Nie potrzebuję dodawać uwagi, liczba wymowna jest 

, na przez się. . , ,
anti W pierwszych, koniecznych naukach objęto śpiew. Śpiew 
« i ■ młodzieży, a późnićj dla starszych jest wielką umysłową 
4j koszą. Od lat kilkunastu upowszechniali we Francyi naukę 

ewu Wilhelm i przyjaciel nasz Józef Mainzer. Dziś we 
taln ancyi istnieje 1175 gron orfeonistów. W Paryżu, Lugdu- 

i, Marsylii, w 45 miastach mają swoje szkoły i zebrania. 
¡¡,3 masz uroczystości, ważniejszej zabawy, w którychby or- 

niści nie brali udziału. Usiłowania artystów wydobyły 
iersi robotników harmonijne głosy, a czasem wielkie ta-

D 1 ta< ,
— Jeżeli większa część tutejszych dzienników, piszą do 

, * N., w ocenieniach osób i wypadków nie korzysta jeszcze 
? i dobyczy naukowych, jakiemi się odznaczył wiek dziewiętna- 

rd’J, to niezawodnie'wy przędza je panujący dziś cesarz Francu- 
, ?. Zna on nieszczęście; długo pozbawiony wolności, oddał 

' badaniom kwestyi społecznych, jak tego najlepszym dowo- 
“ on dzieło jego „o zniesieniu pauperyzmu.“ Ale aajpiękniej- 

" p i książki niczego nie dowodzą. Często są tylko szczeblami, 
noS 5wadzącemi do władzy. Często ten co pięknie pisał, był 
U dnomyśłnym, przyszedłszy do steru, zapomniał o swojćm 

zekonaniu, o najświętszych obietnicach, i dalćj barkę rutyną 
lani Przedników prowadził. Insczćj rzecz się ma z Napoleonem, 
r" uka on tam siły, gdzie prawdziwa siła się znajduje. Nie za- 

nb ua tronie czego się w nieszczęściu nauczył. Z tego 
hrni lu°wiska, jeśli nas pamięć nie myli, nikt jeszcze rządów ce- 

( rstwa nie rozbierał. Zasługuje ono przecież na najgłębszą 
nimoże ludom i monarchom odkryć niejedną poży-

Pol CZD3> prawdę. . . .
.inj Ludwik Filip był królem mieszczan, właścicieli i patronów 
14 Udzielni. Część to ludu pożyteczna, stanowiąca znaczną 

°ffj asS bogactwa narodowego, wdzięczna w pomyślności, ale 
r Jie poświęci życia swego na obronę tronu zagrożonego. 
\ci °Z.nałto dzisiejszy monarcha Francuzów, Napoleon III. Pod- 
•ftH >S* on przemysł, zachęca korzystne wynalazki i ulepszenia, 
J8fle ełównio saimni > kia lnsem nmeownibów. uwrverów. Za-głównie zajmuj i się losem pracowników, uwryerów. 

e”nić im pracę, ułatwić oświatę, przyczynić się do ich do- 
. Jfego bytu, jest jego najgorętszćm życzeniem. Kto przebie- 

pi8ia^c ulice odnowionego Paryża, przygląda się szeregom no- 
pałaców, ogrodów, bulwarów i myśli, że jedynym celem 

tvlW i uP>ekszyć stolicę Francyi, ten się myli. Te budo-
J le> te jakby rószczką czarodziejską ożywione obszerne ogrody,

aleje, żywią kilkadziesiąt tysięcy robotników. Różne przemy­
słowe zakład'-’, co dostarszają przerobionego drzewa, żelaza, 
potroiły liczbę pracowników. Dziś w Paryżu nie znajdujemy 
robotnika, rzemieślnika, chcącego pracować, coby pracy nie 
znalazł. Najlepszy tego w tém mamy dowód, że tu bracia nasi 
na tułactwie, co znali jakie rzemiosło, natychmiast znaleźli 
zatrudnienie i chleb codrienry. Są to prawdy, uderzające na 
pierwszy rzut oka i przystępne dla każdego. Ale ci co część 
życia poświęcali poszukiwaniom społecznym, najważniejszym, 
bo mającym na celu dobro powszechne, szczęście wszystkich, 
ci z kilku słów, z drobnych rozporządzeń, z objawów, które 
uszły powszechnéj uwagi, umiejąocemć, kto zgłębił poszukiwa­
nia społeczne, a komu są one obce. Że dzisiejszy cesarz Fran­
cuzów w tćj mierze daleko wyższy od dziennikarstwa pary­
skiego, dwa tylko przytoczymy dowody.

Za Ludwika Filipa mieszczanie, właściciele, naczelnicy 
przemysłowych zakładów, obawiali się jak cgnia robotników. 
Wszystkie ich zgromadzenia były uważane za przestępstwo. 
Więzienia napełniały się uwryerami co narzekali albo na ni­
ską cenę pracy, albo na przeciążanie robotą. Ztąd ludność 
podzieliła się na dwa nieprzyjacielskie obozy: z jednéj strony 
kapitał, z drugiéj praca. Kto wie, czy z poróżnienia tych 
sprzecznych żywiołów nie wynikł upadek orleańskićj dynastyi. 
Cesarz, co zgruntował zasadę jedności, zjednoczenia, nie ma 
za złe, że robotnicy obstają przy swojej godności, bronią swoich 
praw, porozumiewają się o czas pracy, ojej stósowne wynagro­
dzenie, ale wszelkiemi środkami dopomaga do pogodzenia in­
teresu właścicieli z interesem robotników.

Niedawno temu dziennik urzędowy ogłosił dekret cesarski 
o uprawie gór lasami i trawami. Dzienniki francuskie, nawet 
najliberalniejsza zimno dekret ten przyjęły i tylko dały 
wyjątek z tego światłego, dobroczynnego, wielkiéj wagi de- 
krętu.

Przed czterdziestu laty Fourier, którego oku nic nie uszło 
coby mogło wpłynąć na klęski lub na szczęście ludu, zwrócił 
uwagę na nieszczęścia i plagi, jakie wynikły z wytępiania la­
sów po górach. Wylewy rzek, burze, w niektórych porach 
zbytnie upały, w innych zimna przedwczesne, wszystko to było 
wytknięte, dowiedzione, obliczone z tą wysoką dokładnością, 
jaką ten mistrz we wszystkich swoich poszukiwaniach zachował. 
Te fatalne klęski były skutkiem wytępienia lasów po górach. 
Nie zapomniał tego cesarz Francuzów, jeden z najświatlejszych 
i najpracowitszych monarchów. Dekret jego o uprawie gór 
lasami i trawami, jest dobrodziejstwem, którego dziś Francuzi 
ocenić nie umieją, a które niezawodnie sprawiedliwa historya 
pomiędzy najchwalebniejszemi aktami cesarstwa zapisze.

ANGLIA.
* Londyn, 14 stycznia. Najznamienitsi członkowie stron­

nictwa torysów mieli z sobą naradę w skutek którćj postano­
wili na posiedzeniach najbliższych parlamentu unikać zacze­
piania na seryo ministrów teraźniejszych, natomiast w jesieni 
przy wyborach stronnictwo chce użyć sił wszystkich aby się 
wzmocnić w parlamencie.

— Zapał z jakim niegdyś powitano w Anglii i rozwinięto 
instytucyą korpusów ochotniczych, wywołaną obawami bli­
skiego,. czy w przyszłości grożącego najazdu Francuzów, za­
czyna po pewnym szeregu lat dosyć jeszcze żywego zajęcia 
ostygać wreszcie powoli. Nicby w tém nie było dziwnego; 
wszelka bowiem cywilna, że tak rzeczem, żołnierka trwać długo 
nie może. Wszelako pismo tutejsze wojskowe „British army 
navy review“ (tj. Przegląd armii i marynarki) upomina w ten 
sposób opieszałych strzelców ochotniczych: „Rzecz godna 
uwagi, iż ku końcowi pory ćwiczeń i musztry jakaś ospałość 
wielką liczbę oddziałów ochotniczych ogarnęła. Zapewne że 

, wydatek pieniędzy i czasu, spowszednienie saméj rzeczy, nie­
możność ciągłego odznaczania się świetnym mundurem lub 
celném strzelaniem, wszystko to wpływ swój wywiera. Jeszcze 
się na dobre polowanie na bażanty nie rozpoczęło, a już wi­
dzimy jak małe kupki na musztrę przychodzą. Zobaczymy: 
może że „luba wiosna“ wdziękami swemi na pole wabiąca, od­
żywi wojenną ochotę! Nie wątpimy zresztą, że gdyby istotne 
zagrażało niebezpieczeństwo, wszyscy ochotnicy, a jest ich 
180,000, stanęliby niezawodnie pod bronią natychmiast; lecz 
że niebezpieczeństwa nie ma, gorliwość w pełnieniu dobro­
wolnie przyjętych obowiązków coraz to słabnie... Moda jedném 
słowem zanadto u nas wiele znaczy. Co w dniu jednym naj­
szlachetniejsze wznieca ożywienie, przestaje być nazajutrz 
„w dobrym guście.“ Tak jednakże być nie powinno. Kiedy 
John Buli chce być poważanym i szanowanym, niech się stara 
instytucje własne wytrwale utrzymywać. Można być tego pe­
wnym, że zadawniona nieprzyjaźń pewnych ludzkich sąsia­
dów, która formowanie ochotników spowodowała, wzdycha 
ciągle na uboczu, za jakąś okazyą ; a jak się ta okazya nada­
rzy, będzie musiała Brytania dobrze warowni swoich i okrę­
tów pilnować.“

Admiralicja rozpoznaje teraz nowy projekt ogrzewania 
parowców olejem skalnym zamiast węgli i koksu. Wynalazca, 
inżynier Richardson, ma robić próby na wielką skalę w Woo- 
lich w obec urzędowych delegatów. Upewnia on, iż niebez­
pieczeństwo pożaru na okrętach od nowego tego materyału 
jest bardzo dalekie: gdyż oléj skalny dla zapalenia się potrze­
buje uprzednio być rozgrzanym do 80 lub 90 stopni Fahren­
heita. Choćby nawet’rozpalona kula wpadła do rezerwoaru 
tego płynu, to i wtedy oléj dymić się tylko będzie; niebezpie­
czeństwo zaś rzeczywiste może być jedynie od płomienia. Je­
śliby wszelako dowódzca statku wojennego miał jeszcze jakąś 
obawę, niech każę z oleju skalnego wyciągnąć jego gaz za­
palny, a wówczas największe jego masy tyleż będą dla okrętu 
niebezpieczne, co ładunek masła lub sîoninv.

WŁOCHY.
* Neapol, 12 stycznia. Kardynała Andrea zapozwało podo­

bno ś. kollegium, aby ni zwłocznie powrócił do Rzymu, pod za­
grożeniem wytoczenia przeciw niemu postępowania dyscypli­
narnego. Wiadomość ta potrzebuje potwierdzenia.

DANIA.
Kopenhaga, 17 stycznia. W niedzielę król duński przyj -

mował na posłuchaniu na zamku cbristiansborgskim barona 
Heydebrand und der Łasa, który wręczył swe listy wierzytelne 
jako poseł nadzwyczajny i pełnomocny minister króla pru­
skiego. _______________________‘—    ........ ... 1" ■

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 18 stycznia. Reichensperger, Osterrath, Rhoden 

i towarzysze wnieśli w izbie poselskiej projekt do adresu tej 
treści: Spodziewa się izba, że zdobyta niepodległość m 
Ukrainach niemieckich rychło zupełnie i ostatecznie Się, ustali, 
stósownie do praw księstw, interesów pruskich i niemieckich. 
Izba z największą, gotowością, zbliży się do kroków, rządu 
skierowanych ku porozumieniu, ale wtedy jedynie stać się to 
może, skoro rząd uzna prawo krajowe konstytucyjne. Prawo 
krajowe konstytucyjne przecież postępowaniem trzechletniem 
rządu faktycznie jest zakwestionowane. Następnie projekt 
przypomina niezalatwienie budżetu i artykuł 99 konstytucji 
powiada, że rząd formalnie przedewszystkiem przyznaje prawo 
konstytucyjne budżetu, materyalnie zaś przynosi propozycye, 
które ile możności zniżają ciężary krajowego uzbrojenia złą­
czone z reorganizacyą. Lud w Prusiech jest przekonany, ze 
dzielność świeżo doświadczona żołnierzy tak młodszych jak 
starszych potrzebuje tylko dwuletniej służby w szeregach. 

Poczta warszawska dzlsiai nas nie doszła.
Wiadomości miejscowe i potoczne.

f Poznań, 17 stycznia. W zeszły piątek o godzinie 9‘/a‘ rano 
JO. JMks. Arcypasterz raczył przybyć na jeneralne zgromadzenie 
tutejszego Towarzystwa ś. Wincentego k Paulo damskiego, licznie ze­
branego. Z duchowieństwa byli obecni Jks. Brzeziński, profesor se- 
minaryum duchownego i Jks. Koźmian. Jks. Zenkteler przemówił 
w imieniu Towarzystwa do Nsjprzewielebniejszego Arcypasterza, da­
jąc ogólny zarys czynności Towarzystwa oraz dziękując za względy, 
którego Towarzystwo od Najprzewielebniejszego Arcypasterza doznaje. 
JO. Arcypasterz po wysłuchaniu sprawozdań wszystkich z upłynionego 
roku, przemówił w pięknych słowach do całego Towarzystwa, uznał 
troskliwość około ubogich miasta podejmowaną, zachęcił do wytrwa­
łości, udzielił nakoniec Arcypasterskie błogosławieństwo.

Działanie Towarzystwa wyświeci następujące sprawozdanie, 
które tych dni rozesłano pomiędzy dobroczyńców Towarzystwa:

Towarzystwo miłosierdzia pań ś. Wincentego ń Paulo w Poma- 
niu trudni się jak wiadomo odwiedzaniem i wspieraniem ubogich, cho­
rych i opieką nad biednemi dziećmi, dla których utrzymują ochronę 
i szwalnię w domu Miłosierdzia ś. Józefa. Wsparcia przeznaczają się 
za ogólną naradą dla ubogich zwykle w żywności, odzieży, pościeli itd., 
na które się kwity rozdają w ich własnych mieszkaniach. Gotują się 
także dla nich zupy, a dla słabszych rosół, zimą w oficynie pałacu 
Najprzewielebniejszego Arcypasterza, przez rok cały w domu ś. Józefa. 
Rosół nie wymaga prawie żadnego wykładu z kasy Towarzystwa, bo 
mięso ofiarowane bezpłatnie każdego tygodnia przez tutejszych rzeźni- 
ków zwykle wystarcza. W roku 1864 wspierało Towarzystwo pań 
ś. Wincentego 266 rodziu, jednych tylko momentalnie, innych przez 
rok cały.1 Rozdano im 7846 kwitów na żywność rozmaitą. 16,523 kwart 
zupy, 1710 porcyi rosołu, 378 sztuk odzieży, bielizny pościeli itd, 288 
talarów 23 sgr. pieniędzmi.

Doohód uczynił:

Kwesta kwartalna w mieście

6 prelekcyi w pałacu Działyńskich . 
Dochód za szycie w szwalni z r. 1863 

z r. 1864

350 tal. 20 sgr. — fen.
94 » 20 5» 1,

112 ÎJ —
461 55 11 55 ““ 55
110 55 23 u
747 55 13 55
157 5» 5 )5
165 55 5 55
234 55 26 55 55

15 »1 6 6 •5
2449 tał 11 sgr. 6 fen.

882 tal. 25 sgr. — fen.

¡Ogółem . . .
Rozchód:

Utrzymanie domn ś. Józefa .... 
Zapłata za szycie dziewczynkom

w szwalni.................................... 195
Zakupienie żywności..................... 951
Zakupienie odzieży, pościeli i bielizny 331
Nadzwyczajne wsparcia................ 288
Druki i inne drobne wydatki . ■ ■ 9

Ogółem

20
20
23
22

6 fen.

roku

. . 2»59 tal. zl sgr.
Niedobór pokryto z pozostałości przeszłorocznej.
Rozsyłając to krótkie sprawozdanie przy zakończeniu 

Towarzystwo pań ś Wincentego czuje się obowiązane do złożenia ser­
decznych dzięków licznym dobrodziejom, którzy darami pieniężnemi 
dostarczaniem rozmaitej żywności, lub tóż innego rodzaju przysługami 
z uprzejmością tak często w npłynionym roku podejmowanemi przy­
chodzili w pomoc naszym ubogim.

Poznań, 13 stycznia 1865 r.
Zarząd Towarzystwa pań miłosierdzia ś. Wincentego a Panlo.

Poznań, 18 styczDia. Jak się dowiadujemy, zapowiedziana na 
dzisiaj w pałacu Działyńskich prelekcyaodbędziesię dopiero wprzy- 
szłą środę.

— Na poniedziałkowym posiedzeniu sądu przysięgłych to­
czyła się sprawa przeciw wyrobu.kowi Janowi Tyranowskiemu z Sa- 
baszczewa. Rzecz się miała jak następuje. Powracający z jarmarku 
z Frankfurtu nad Odrą do Witkowa furman Itzig Leiser w towarzy­
stwie dwóch woźniców zasnąwszy w lesie kostrzyńikim w pobliżu Cza- 
chórek nagle zbudzony trzaskiem, spostrzegł dwóch nieznajomych lu­
dzi dobywających się do pierwszej bryczki i usiłnjąi ych żelaznym prę­
tem oderwać jednę z skrzyń z towarami. Leiser zwoławszy woźni ów, 
którzy także spali, pobiegł bron ć swych towarów. Lecz jeden z na­
pastników uderzył żelaźem w głowę woźnicę Magnuszaka tak silnie, 
iż tenże krwią zbroczony upadł na ziemię. Na powstałe ztąd krzyki 
zaczęli się zbiegać ludzie z Czacbórek i napastnicy nic nie zabrawszy 
uciekli w las. Działo s ę to 14 lipca r. z. W kilka dni później Itzig 
Leiser idąc z woźnicą swym Magnuszakiem przez ulicę Fryderykow- 
ską w Poznaniu, spostrzegł człowieka, który mu się być wydawał 
owym złoczyńcą z lasu kostrzyńskiego, co także i Magnuszak potwier­
dził. Wskszali zatem nieznajomego polieyi, która go przytrzymała. 
Był to Tyranowski. W śledztwie zaprzeczył obiałowany wszystkiemu, 
a ńa posied/enin onegdajszem, Itzig Leiser okazał się niezupełnie pe­
wnym w swych podaniach, Magnuszaka świadectwo uznał sąd za nie­
ważne, ponieważ pozbawiony jest praw obywatelskich, o czem w śledz­
twie zamilczał, drugi zaś woźnica nie był w stanie rekognoskować 
obżałowanego. Sąd uznał w skutek tego Tyrauowskiego niewinnym.

— Dyrekcya drogi żelaznej wschodniej ogłasza, iż odtąd na 
wszystkich stacyach telegraficznych rzeczonej drogi przyjmowane będą 
depesze telegraficzne za granicę.

— W tych dniach dostawiono z okolicy do więzienia w Mię­
dzychodzie młodą, dziewczynę dostatnich i zacnych rodziców, która.

i porodziwszy dziecko, zabiła je kilku pchnięciami noża.
— Z pod Kcyni donoszą, iż wieś Dobieszewko, należąca do 

posła p. Kantaka, przeszła w ostatnim czasie na własność p. v. We- 
dell za SS.OOO tal. Dobieszewko leży pomiędzy Margoninem a Kcynią, 
i obejmuje około 1700 mórg areału.

— W Bydgoszczy skazano niejąkiegoś Ćwiklińskiego Leona 
na 12 lat więzienia w cuchthauzie i na 10 lat następnych pod dozór 
policyjny. Złoczyńcy temu dowiedziono, że przeszło 12 kościołów 
okradł w r. z. Annę Jasiecką, żyjącą w spółce z Ćwiklińskim, skazał 
sąd na 2 lata więzienia za ukrywanie skradzionych przez jej kochanka 
przedmiotów.
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Przybyli do Poznania dnia 18 stycznia.
BAZAR. Wł. dóbr hr. Mielżyńska z Gościeszyna, Szółdrzyński z Sier- 

nik, Działowskj z Działowa, wik. Drzążdżyńaki z Strzelna.
HOTEL DU NORD. Wł dóbr Mukołowski z Kotlina, Ponińaki z Ko­

mornik, Zabłocki z Tunowa, źeryński z Brzozy, Kościelski z Smie- 
łowa, Sokolnicki z Guzdek, Berendes z Lubina, proboszcz Szeydur- 
ski z O torowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Grabski z Królestwa Polskiego, 
Szymański z Bielaw, Swinarski z Budziejewa, Koperski z Stępocina, 
Moszczeńska z Tarnowa, pani Radońska z Bieganowa, pani Rohr 
z Wrocławia

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Kierski z Małachowa, Bojanowski 
z Rogaczewa, Bojanowski z Wojuieścia, Bojanowski z Glubczyna, Ka­
niewski z Lubowiczek, Skoraczewski z żoną z Skoków, rządzcaPią- 
dzyński z Stawu, prób. Hejliński z Wilczyna, Gosławski z Jawo­
rowa, abit Ludwiczak z Berlina.

OEMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr hr. Arco z Wrączyna. 
Treskow z Kliszczyna, Chałubiński z Warszawy, obyw. Bskowski 
z Środy, gimn Osiecki z Głogowy.

HOTEL BERLIŃSKI. Prób. Krosinowski z Pępowa, rendant Lorek 
z Gościeszyna.

paźdz.
8000°/

12 tal. pł. 
Trail, w nr.

Olój Inianw w miejscu 12B,6 tal. pł. Okowita:
bez beczki 135.

kw.-maj 13'%,—’%,—%.
na stycz. i sty.-luty 13%, luty- 

maj-czer. 13’%4—14, czerw.-inarz. 13%,. . ..
lip. 14%-%, lip.-sier. 14%,— >',,—%, sierp.-wrz 14'%,—15 tal. pł. 
Wypowiedz 40,000 kw. ok po 13% tal

Wrocław, 17 stycznia. Na targu: piękna śred. pośied.
sgr. sgr. sgr.

70—73 68 62—65
62-64 59 51 57
64—66 62 — 60
56 58 55 — 53
— — 52 48-50
41 42 40 — 39
34-35 33 30-32
27-28 26 24—25
62—64 60 54—57.

funt, brutto.
sgr. za 150 funt. brutto

—71 funt, nadodrzański na odstawę wiosenną 29, pom. 28 
pł. Okowita: dobrze, w miejscu bez beczki 12%%—13, ns 
luty 13%2, na odstawę wiosenną 13’ u—%, _ maj-ezerw. 13«, 
lip. 14"/,4—% lip.-sierp. 14’/,,—% tal. pł. Siemię lniane:, 
skie w miejscu 15%, na luty 15%— tal. pł. Olej lnianjl
z beczką 13% żąd.,kw.-maj 12% tal. płac.

ątkien
dni

•zed]

Pot 
t tal.

Wiadomości handlowe«
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu dnia 18 styoznia.

Żyto: dobrze, na stycz. i sty-luty! 29”/,2 luty-m. 30, marz.-kw. 
na odstawę wiosenną 3O5',2, kw.-maj 30% tal. płac. Okowita:

wyżej, wypow.

Wsif
Dzioi

nie
Bydgoszcz, 18 stycznia. Pszenica: stara 128—132 £ 

44—48 tal. Żyto: 122—128 funt. w. hol/i 27—29 tal. Jęoj 
108—112 font. w. hol. 25—29 tal. Groch: 30—34 tal Owiei 
— 18 tal. Rzep 84, rzepak: 82 tal. Perki: 15 sgr. 
Okowita: bez obrotu.

Pszenica biała stara 
nowa

„ żółta
„ „ nowa
„ porosła

Żyto nowe 
Jęczmień stary 
Owies
Groch

Rzep: 218 -210—1 
Rzepak zimowy:
Rzep latowy: 184—174—154 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: 'Żyto: bez zmiany, 2000 funt., na stycz. i st.- 

luty 31%, luty.-marz. 31 żąd, kw.-maj 33, maj-czer. 83%—34, czer.- 
lip. 35 lip.-sierp. 35% tal. płac. Pszenica na stycz. 47%, tal. żąd.

Jęczmień: na st. x31% tal. żąd. Owiet: na sty. 34% ż 
maj 34% tal. płac. Rzep: na stycz. 101'/, tal. żąd. Olej 
cho, w miejscu 12%, na stycz. 12%, żąd, na st, i stycz.-luty 11’/, pł., 
marz-kw. 11 11/l2» kw.-maj 11%, maj-czer. 12 tal. żąd. Okowita: le- 
piój, wypow. 10,000 kwart, w miejscu 12%2, na sty. i sty-luty 12’ 
luty-m. 12%, kw.-maj 13%, maj-cz. 13’/,2, czer.-lip. 13"/,,, lip-sierp. 
i4=’/4—tal. płac. Koniczyna czerwona: bardzo dotrze, pośle­
dnia 15—18, średnia 19—20, wyborowa 21—22, najpiękn. 23 24 
tal. płac. Koniczyna biała: trzyma się, poślednia 12—13'/,, śre­
dnia 14'/,—17%, wyborowa 18’/,—21, najpiękniejsza 22—23 tal pł.

Szczecin, 17 stycznia. Na giełdzie: Pszenica: trzyma się, 
85 font, żółta, w miejscu 45—52% plac, 83-85 funt, żólts, na sty.-

CENY TARGOWE 

w mieście Poznaniu.

18 stycznia
od

tal sg.
1 I
•H

kw.- 
rzep: ci-

dni
nie
ą,dz
rste:

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn............
„ ‘ średniej „ ............................
„ pośled. „ ............................

Żyta ciężkiego „ ............................
„ lżejszego „ ............................

Jęczmienia dużego „ ............................
„ drobn. „ ............................

Owsa „ ............................
Grochu do gotow. „ ............................

„ na paszę „ ...........................
Rzepiu zimowego „ ............................
Rzepiku zimowego „ ...........................
Rzepiu latowego „ ...........................
Rzepiku latowego „ ...........................
Tatarki . . . . „ ..........................
Perek................... „ .............................
Masła garn. . . „ ..........................
Koniczyny czerw. „ ..........................
Koniczyny białej „ ...........................
Siana, cent. . . „ ..........................
Słomy, „ . . . „ ..........................
Oleju, ,, . . . ,, ..........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 17 stycznia....................
dnia 18 — ....................

teg
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luty 12%, marz, 12’ kw.na stycz. 12’/,
12%7 maj 13%2, czerw. 13% tai. pł. •

Berlin, li stycznia. Pszenica: 100 It. w miejscu 46—57 tai. 
płac, wedle jakości. Żyto: 2000 funt, nowe wyborowe w miejscu 
35%,-%, na sty. 34%, sty.-luty 34%—%, na odstawę wiosenną 34% 
—%, maj-czerw. 35%, czsr.-lip. 36%, lip-'sierp. 37% tal. płac. Jęcz­
mień: za 1750 funt. 27—32 tal. płac, Owies: lzoO font w miejscu 
20-23% polski 22—% pł, na stycz 20% żąd., na odstawę wiosenną.

9000 kw., 
czerw.

21% nom., maj-cz. z21% płac., czer.-lip. 22% żąd., lip.-sierp. 23 tal.
plac. Groch: 42—50, na paszę 39-42 tal. płac. Olej rzepiowy: 
100 fot. bez beczki w miejscu 11”/12, na sty. i stycz-luty 11%—%, 

kw.-maj H’%,—”/12, maj.-czer. 12—ll’%4—12, wrz,-

luty52% żąd., na odstawę wiosenną 54% plac., maj-czer. 55% żąd., 
czerw.-lip. 56 płac, lip.-sierp. 57 tal. żąd. Żyto: trzyma się, 2000 
funt w miejscu 33—34, na stycz. 34 pł., sty.-luty 34 żąd., na odstawę 
wiosenną 34% płac., maj-czerw. 35% żąd., czerw-lip. 36% tal. płac. 
Owies: 50 funt, w miejscu 22%—23 tal. pł. Olój rzepiowy: ci­
cho, w miejscu ll5/s na sty- P^> kw.-maj i wrz.-paźdz 12
tai. pł. Jęczmień: 73 font, marchijski po puszczeniu lodów 30, 70

Dnia 25 b. m. odbędzie się w ko­
ściele katedralnym o godzinie 10 na­
bożeństwo żałobne za duszę śp. księ­
żny Anny z Sapiehów Czartory­
skiej, zmarłej w Montpellier. Pół go­
dziny wprzód poprzedzą wigilie. (267)

Stowarzyszenie chrzęść, pomocni­
ków handlowych.

W czwartek, 19 stycznia w wieczór o 
8 godzinie prelekcya p. Dra Lizak (252)

Y

Dnia 17 stycznia r. b. o godzinie 
pół do 9 rano zakończyła moja droga 
żona Marcyanna z Fryczyńskich 
Przysiecka z Wielkich Gałązek swe 
życie doczesne. Eksportacya zwłok 
odbędzie się 22 t, m. o pół do 4 po 
południu do kościoła paraf, w Dro- 
szewie, dnia zaś następnego o godz. 
10 rano pogrzeb. O ozem krewnych 
i znajomych niniejszem zawiadomię, 
(268) "stroskany mąż z dziećmi.

Młody ohlopiec, który przez 2 lata 
odbywał swą naukę w handlu kolonialnym 
i dla okoliczności wystąpił, życzy, sobie 
zająć inne miejsce, dla dokończenia za­
wodu. Adresy pod lit. P. w Toruniu.

(261)

obejmujące widoki Kg-igitu, Jerozo­
limy, Osina i Japonii, wszystkie 
aktorki i tanecznice teatrów 
paryzkiek, ma w zapasie w wielkim 
wyborze J©Zef JolOWiCZ, 
(259) Rynek 77.

Poszukuję z polecenia dla kupna trzy 
wsie, każdą z osobna, w rozmiarach mniej 
więcej po 800 do 3000 m. m, w Księstwie 
Poznańskiem lub Prusach Zachodnich.

Oferty przyjmuje tylko od właścicieli 
samych ustnie lub w listach frankowanych

(4912) ' Poleski w Śremie.
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iju.Czerwone, soczyste,

pomarańcze, wteikoziu,
mało solony iiStrilcllil *re 

kawior poleca

P. NowickL(263)

Ucznia do handlu potrzebuje 
(251) J. AiFeltowiez.

Na św. Wojciechu jest pod Nrem 43 
wygodny warsztat bednarzki wraz z wo­
zownią i górą od 1 kwietnia rb. do wyna­
jęcia. Szczegółów dowiedzieć się można 
przy ul. Wronieckiej pod Nrem 15. (193)

Wyprawy
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Franciszka Gorzeńska, primo vo­
to Garczyńska, zakończyła życie 
swoje w Szkaradowie dnia 17 stycznia 
rb. Eksportacya jéj zwłok do kościo­
ła parafialnego w Szkaradowie od­
będzie się w czwartek, koła wieczora, 
a na zajutrz żałobne nabożeństwo.

W smntku pogrążony mąż imie­
niem całej familii. (269)

Agentura i skład
na obwód regencyjny poznański prawdziwych amerykańskich lnBCllili tlo 
szycia z fabryki Wheler i Wilson w Nowym Jorku, stosownych dla fami­
lii i proeederników każdego rodzaju. — Szanownej publiczności donoszę ni­
niejszem uprzejmie, iż z dniem dzisiejszym urządziłem w miejscu tutejszem skład rze­
czonych machin u pani nauczycielowej A. Heinze, ul. Szyferska 2). U niej jest 
ciągły skład machin do szycia, począwszy od najprostszych aż do najbardziej eleganc­
kich przedmiotów zbytkowycli wraz z potrzebnemi przyboranii do szycia.

Gruntowna nauka i praktyczna robota bezpłatnie. Poręczenie na lat trzy. 
Znaczna ilość rzeczonych machin jest tu już ku największemu zadowoleniu od­

nośnych właścicieli w ruchu. J{. ScIlOU z Hamburga,
(253) agent główny domu Wheler i Wilson w Nowym Jorku.

do których to należące przedmioty mój 
skład jak najobfitszy wybór zawiera, 
dostarcza najrzetelniej i po cenach na­
der umiarkowanych. (105)

Ulubioną i smaczną magdeburgslŁ, 
pustę kiszoną odebrał i poleca

Maurycy Kris ZWi
(254) ulica Kramarska II

Robert Schmidt
dawniej Antoni Schmidt. 

Magazyn, bielizny, płócien, kobiercy, 
sukna, jedwabi, towarów modnych i 

konfekcyi.
Poznań, Rynek Ar. <»3.

Prawdziwe elbl. min 
świeżego wędzonego lOSOStU 
tyckieya, wyborowy, mało 
astrachański kan
odebrali i polecają

Bracia Anders
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Dnia 16 bm. zakończył żywot do- 
: czesny śp. ks. Józef Szotkiewicz, 
| proboszcz w Niepruszewie. Ekspor­

tacya zwłok odbędzie się w środę, o 
godz. 5 wieczór, pogrzeb w czwartek.

W smntku pogrążona familia.
(241)

Wyprzedaż sądowa
towarów do masy konkursowej kupca M. J. Kamieńskiego należących oil- 
łijwa się jak dotąd. Poleca się przedewszystkiem .zimowe artykuły po 
cenach polowicznyck, a mianowicie: kaftaniki, kalesony, 
szkacpetki, rękawiczki i szaliki zimowe itp.

0. J. Cleinow,
kurator masy konkursowej M. J. Kamieńskiego.(250)

W czwartek, dnia 19 stycznia rb. 
wieczór literacki na małej sali Ba­
zaru o godzinie 7 wieczorem, na który 
szanownych członków koła Towarzyskiego 
uprzejmie zaprasza. - (191)

Ojrekcya.

Oberżyści, restauratorowie, kupcy to­
warów korzennych i kolonialnych,

którzy chcą podjąć sprzedaż mego ulubionego
węgiersk. piwa Plutzkiego tudzież piwa szampańskiego,
zechcą się po odnośne korzystne warunki zgłosić do składu głównego

P. M. Salomona w Berlinie,
(237) Schoenhauser Allee No. 133.

Lampy petroleowe
a? A począwszy od 5 sgr. aż do 10 tal. w 
ęt//największym wyborze, modera-

k tory i lampy posuwane urzą- 
dza do palenia olejem skalnym tanio

i pod poręczeniem 01. King,
(207) Poznań, ul. Fryderyk. 33.

Pragskie buty
ma znowu w zapasie w wielkim wyborze

A. Apolant,
(265) ul. Wodna 6.

Aeristo po 20 tal. Valor I po 25 tal. 
Alissa „ 24 „ Venetiana 30 „
odebrał znowu w wyborowych gatunkach
i poleca fleymann,

(264) ulica Fryderykowska No. 33a.
Jutro wieczorem o godzinie G szoznpa- 

ki, okonki i sendacze u
Maurycego Uriske,

(256) ul. Kramarska 11.
Dom. Wysoczka pod Bukiem sprzedaje 

od dnia dzisiajszego codziennie (niedzielę 
i święta wyjąwszy) do godziny 1 po połud­
niu. drzewo sosnowe i brzozo-
we, porządkowe i opalowe

(762)

ch 
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abiŚwieże masło stołowe poleca

leguminowy Manryceg0 Brisfeśc 
(255) ul. Kramarska l|0Di

Petroleum
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odebrali i polecają
F. Fuliatycki i Arb 

(238) w Pleszewie. en
eó

W czwartek, 19 bm. wleprzot łfo
z chrzanem. Baro ą

(257) św. Marcia l od!
ma

Najlepsze świecf 
stearynowe

po 5, 6, 7 1 8 sgr. paczka,

(260)

tła
ari8 sgr. paczka, po

Adolf Aseh,
ul. Zamkowa 5, opodal Eyi üe

ad

Dominium Bzowo pod Czarnków 
300 sztuk dębowego stoją1 
drzewa do sprzedania.

a ;
og,

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 17 stycznia.

Papiery pruskie. % żądano płac.

Pożycz, dobrow.....
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw
— 54, 55, 57,
— 1856..............
— prem. 1855.....

Obligi dług, skarb.
— Marchijs.........

Listy zast. Mąrch.
— Prus Wsch....

Pomor..

4%
5
4
4%
4%
3%
3%
3%
3%
3%
4
3%
4

127%

102%
106

97%
102%
102%

91%
89%
S%

93%
— W.Ks. Pozn....
— — — (nowe.
— — — (nowę.

Szląskie..........
/— gwar. B.......
— Prus Zach.....

3%

3%'Z
3%

94%

— Poż. naród
Austr. Obi. 250 fi..: 
Rosy. 5 pozy. Stiegl
— 6 — .........

Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb. 
— Cert. A. 300 zł. 
— Lis. z. n. wR.S. 
— Ob. cztk. 500 z. 

Pieniądze.
Frydrychsdory.......
Lujdory..................
Złota, funt, cel.....
Srebra — dito...
Saskie bil. kas.......
Niem. banku_____

— płat, w Lipsku
Austr. bank..........
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek

90

69%
76%
72%
86%
89
71
92%,
75%!

113%! 
110%' 
461% 
29“,„ 
99%

9ä’/f
S?%

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol.pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B........
Opol-Tarnowic.......
Starogr.-Pozn........

4
4
4
3%

3%

— rent. March....
— Pomor.............
— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach. 
— Nadreńskie....
— Saskie.............
— Szląskie..........

Papiery za granicz.
Austr. metali......

97%

83%
93%
97% 
97%! 
95’4i 
97%!

E8
98%

62%!

A&cye kolei źelaz.
Galie. K. Ludw...
Berlin-Anhalt.......
Berlin-Hamb..........
Beri. -Paczd.-Magd
Berl.-Szczecin........
Wrocł.-Freib.........

— najnow.......
Brzeg-Niskie..........
Koźlo-Bognmin.....

— pierwot........
4'/:
4 84

184%
139
210%
133
136%

84%
56'

Akcyebank.ikredyt. 
Beri. Stów. kas.... 
Beri. Tow. band... 
Gdański bank pry w. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank, pry w...
Hanow. dito..........
Królew. dito..........
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye przemysłowe 
Beri. fab. kol. żel. 
Minerwy Szląskiej.
Concordia..............
Magd, assek. ogn. 
Oblig. z praw.pierw. 
Berl.-Anhalt..... .

Beri.-Hamb.

107

4
4

4
l'z-

97%
99’/,

144
IOS’/

97%

96%' Berl. Hamb. II. Em. 
77’/,! Berl.-Pocz.-Mag. A.
72’/e' — Litt. B.........

158%' — Litt. C.........
140’/, Berl.-Szczecfo......
77%' — II. Em.........
97% Koilo-Bogumin.....

i — III. Em...../.
I Dolno-Szl.-March..

12o J — konwen........
112%' — — III. ser..

' — — IV. ser.. 
100% Görn.-Szl. Litt. A. 
9S,/ I - Litt. B..i......

— Lit. C...1.......
— Lit. D...........
— Lit. E..i........
— Lit. F............

Starogr.-Pozn.........
— II. Em..........

98%
100
104%
83%

100

j-

109

943

89%

94

92’

4

4
3%
4%
4
4%

93
99%

95%
95%
94%

101%

85

94%
?3%

101%

Pozn. lis. zast. nowe.
— nowe..............
— Listy Rent....

Szląskie list. Zast.
- listy zast. A.
- nowe.............
- Lit. B............
- Lit. C............
- Listy Rent....
- Oblig. prow.. 

Polskie Listy Zast.
— nowej Emis... 
— Obi. skarb,...

obi. cząstk. h 500 zł. 
Austr. pożycz, nar.
Minerwy akcye.......
Szląskl bank..........

— tow. assek. og.

4
3%
4
3%
4
4
4
4
4
i'Ä

95’,

95%

101%

98’,,

75%

92%
100%
100%

100%

70
28%

Listy zast. gal. now. 
z kup. w. austr.

Listy nst. gaL star, 
kup. w mon. kr.

73’/,

76%
Wż

KURS STOW. KUP. W POZüJzg
dnia 18 stycznia.

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 17 stycznia.

Papiery i pieniądze.
¡Dukaty

28%' Frydrychsdory..
360

10P'
993/4! Poznań, list. zast.

Lujdory.
Polskie bil. bank. 
Aust. banknoty.... 
Nowa Waluta Aust. 
Wrocł. obi. miejsk.

— 96
— —'
— —
— —
— —
— —

4 —
3% —

110%

87

Akcye Szląsk. kol żel
Freiburg..................

— now. Emis....
— obi. z praw pier.

Górno Szl.Lit. A.iC. 
— Lit. B............

— obi. z pr. pierw.
Lit. D. 
Lit. E.

Opól. Tarn.............
Koźio-Bogumin.......

obi. z pr. pierw.

4
4
4

iv-n
4
4
4%

136%

95

159

95%

84%

141’..

77%

Redaktor odpowiedzialny i wydawca (w zastępstwie): Szczepan Jaskulski. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Pozn. List. Zast....
- nowe................
- nowe................

Pozn. list. Rent.....
— akc. bank. prow.
— obi. prow........
— obligacye pow.
— obi. mel. Obry.
— obligi pow......

— obi. miej. IL Em, 
Prusk. obi. skar....

— poży. skarb....
— dóbr, poży.....
— poż. skarb......

- poż. z prem. 
Sz. list. Zast........
Zach. Prusk...........
Polskie.....................
Górno-szl. akc. k. ż.

— obi. zpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak. k. ż. 
Polskie banknoty... 
'Zagraniczne bank.

4
3%
4
4

5
5
5

t/s
3%
4
4%

54V=

3%
3%
3%
4

:ie
:ic
10Í

•z;
ni
'«i
10l

iłe
Hr

ic

gi
R
ti(
•a

55%
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